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Drukiem i nakładem D ru k a rn i  Nadwornej W. tłeckera i Spółki. — R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : J\T. Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Process przeciw Polakom.
T r z y d z i e s t e  p i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 8 -  W r z e ś n i a .

W  z a stęp stw ie  prokuratora c z y n ił  w n iosk i pan radzca G rotę przeciw  

ostatn iem u o d d zia ło w i obw ałow anych.
D w ó c h  z ty ch  o b źa ło w a n y ch  poczyn ili przyznania w śled ztw ie  przed- 

w stęp n em , które o d w o ła li na publicznem  posiedzeniu . U rzą d  prokurator­
sk i s ą d z i ,  źe  daw niejsze  zeznania ob źałow anych  R om ualda i O nufrego G o- 
zim irskich za słu g u ją  na w ia r ę , m im o odw ołan ia . U trzy m y w a n ie  ic h ,  iż 
dali się  z łu d z ić  in k w ir e n to w i, nie zasługuje  bynajm niej na uw zg lęd n ien ie , 
bo nie je s t  w cale  u p o w o d o w a n e .

Jasną je s t  r z e c z ą , że  obźałow an i w ie d z ie li,  iż rew o lu cy a  ma w y b u ­
c h n ą ć , p o w tó re , że  czy n ili p rzy g o to w a n ia  do pow stan ia . U zbroili się  
i w ezw a li drugich  do udziału . Jeżeli w ię c  rzeczą  je s t  p e w n ą , źe  należeli 
do zw ią zk u  i że  się  zbroili w  cza sie , w  którym  p ow stan ie  buchnąć m iało  

celem  p rzy w rócen ia  P o lsk i w  d aw n ych  gra n ica ch , przeto w n io sek  w yp ad a , 

ze m ieli udział w  p rzed sięw zięc iu , k tóre zm ierzało do oderw ania  daw niej­
sz y c h  p r o w in c y i polsk ich  od P russ. Z tego  też w zg lęd u  w n o si prokurator  
p rzec iw  o b ż a ło w a n y m  o k a rę  za z b r o d n ię  k ra ju .  L u b o  o b ź a ło w a n i  są  cu­
dzoziem cam i i o b roń cy  p o  r a z y  k i lka  bron i l i  tćj zasady , źe  do pojęcia z b r o ­
dni kraju w  P rnssach  p o trzeb a , aby ten co ją  sp e łn ia , b y ł poddanym  pru ­
sk im , prokurator jednak opierając się  na §. 1 4 . ,  s ta n o w ią cy m , że  cudzo­
z iem cy dop uszczają  się  zbrodni w  k ra ju , pow in n i być  karani w ed łu g  praw  
k r a jo w y c h , w n osi o za stosow an ie  kary za zbrodnią kraju i na tych  dw óch  

cu d zoziem ców .
O brońca R om ualda G ozim irskiego p. radzca L iidecke w y stęp u je  i p o w ia ­

d a , iż  ink w iren t jeg o  klienta z łu d z ił obietnicam i w y p u szczen ia  ua w o ln o ść  

do zeznań . Jakoż bezpośredn io  po sw y c h  zeznan iach  p u szczonym  zosta ł 
na w o ln o ść . W id a ć  z tą d , że  ty lk o  jak ieś zew n ętrze  w p ły w y  sk ło n iły  ob - 
ż a ło w a n eg o  do zeznań. N ie  zw ażając  atoli na o d w o ła n ie , nie upatruje  
w in y  w  o b ża łow an ym . N ie  w ied zia ł on w cale  o przed sięw zięc iu  p rzec iw  
u sta w ie  państw a p rusk iego , p rzypuszczen ia  w  skardze są  sam ow oln e. M iał 
broń i proch na p o lo w a n ie , a nie na w o jn ę , z tego p o w o d u  w n o si obrońca  
0 uznanie n iew in n ym  obźa łow an ego .

l ’an G all broni 6  ob źa ło w a n y ch  O nufrego G ozim irsk iego, Jana K rot- 
k iew sk ieg o , A n ton iego  G rzy b o w sk ieg o , Józefa  S zrajbra , Franciszka G ozi­
m irsk iego i A ndrzeja I lo w ieck iego .

Z ob ża łow an ym i postąp iono  p o d o b n ie , jak z pop rzedzającym i. Sk ar­
ga została  zbudow ana z słabego  i n ietrw ałego  m a tery a łu , na ten gm ach  
w sa d zo n o  k o p u łę , jako zam ykającą sk lepienie. Jeże li s ię  uda w y r w a ć  ten 
klin zakończający sk lep ien ie , runie cały  gm ach oskarżenia. O bźałow ani nie  
w ied zie li o  żadnym  p rzed sięw zięc iu  przeciw  u sta w ie  państw a pruskiego, 
a przypatrując się  podaniom  w  skardze za w a rty m , w id z im y , źe  ob źa łow a­
ni przeczu w ali raczej nadchodzące p o w sta n ie , niż w ied z ie li i brali w  niera 
udział. S k o ro  się  teraz p o k a zu je , źe  obźałow an i ty lk o  z  p o g ło sk i i z ga­
z e t dow ied zieli się  0 p o w sta n iu , przeto cały  w n iosek  skargi upada. Z naj- 

n iew in n ie jszy ch  rzeczy  o sn u to  najcięższe zaskarżenie o zbrodnię k ra ju , żar­
ty  i za a w y  mają o b źa łow an ych  zaprow adzić na ru sztow an ie , w p ra w n e  atoli 
o o sę z io w  pozna błąd skargi i osądzi rzeczy w iste  p o ło żen ie  sp raw y .

an rote w  zastęp stw ie  prokuratora rzecz je szcze  prow ad zi przeciw  
o za ow anem u ze iskiem u i w n o si przeciw  n iem u , podobn ie jak przeciw
d ru g im , o karę za zbrodnię kraju

K om isarz sp raw ied liw ośc i Furkach, staw a w  obronie S ze lisk iego  i w n o ­
si w  końcu sw ej obszernej m o w y  0 uznanie n iew in n ym  obźałow anego  i o 
w y p u szczen ie  go  b ezw ło cz n e , z  powo(Ju s}abości zdrowia> W  obronie  

sw o jej szczególn iej d o w o d z i, że  zeznan ie św iadka H orischke nie ma żadnej 

wagi> ponieważ się nie sta w ił przed sędziego wyrokującego, jak prawo

z 1 7 .  Lipca 1 8 4 6 -  m ieć chce. Paragraf 3 6  je s t  w  tym  praw ie regu łą , 
§. l 5  zaś w yją tk iem . P on iew aż żaden w y ją tek  tu  n ie  zach od zi, przeto  ze­
znanie H ijrischki nie ma znaczenia. P rzy zn a je  w p ra w d zie  prokuratorow i 
praw o nie tłum aczenia się  z p r z y c z y n , które g o  sp o w o d o w a ły  do u tw orze­
nia tak c iężk iego  zaskarżenia przeciw  pojed yn czym  o b ż a ło w a n y m , przez  
nagrom adzenie m nóstw a fa k tó w , które w  odrębności sw ej żadnego n ie  m a­
ją  zn aczen ia , p rotestu je  atoli p rzec iw  zasadzie odczytania  zeznań św ia d k ó w , 
o których nie w iadom o czy  pom arli czy  n ie m ogą się  sta w ić  pod  żadnym  
w zględem  przed sęd zią  w y rok u jącym . D op ók i nie d o w ie d z io n o , że  z  tych  
p rzyczyn  nie m ógł s ię  sta w ić  św ia d ek , dop ótąd  odczytanie  jeg o  zeznań nie  
p ow in no nastąpić i dla tego w n o s i ,  a żeb y  św iad ek  H orischke się  s ta w ił i 
przed sądem  p o n o w ił zeznanie.

P o tej obronie o d ro czy ł prezes posiedzenie  aż do 2 7 .  W r z e śn ia  r. b. 
z pow odu  zmian w sali obrad.

Z P u b l i c y s t y  dow iad ujem y s ię ,  źe o b źa ło w a n y  o zbrodnię kraju  

W a len ty  T r zc iń sk i, w y p u szczo n y m  zosta ł na w o ln o ść . W ło d z im ie r z  W il­
c zy ń sk i, z p o w o d u  słabości z d r o w ia , z w ięz ien ia  w y p u szc zo n y , zostaje  

pod dozorem  urzędnika. P ro b o szcz  B ib ro w icz  także zo sta ł w y p u szc zo n y  
na w oln ość.

W I A D O M O Ś CI Z A l i l l A M C Z N E .

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  dn. 2 5 .  W r ze śn ia . T e g o ro c zn y  jarm ark w  Ł o w iczu , 

b y ł nader o ży  w io n y . M n ó stw o  osób  k o rzysta jąc  z b lisk iego są s ied ztw a  ja ­
kie kolej żelazna nastręcza , p o sp ieszy ło  na dzień  S g o  M a teu sza , do tego  
sły n n eg o  jarmarkam i g r o d u , uprzedzając n a w et k ilku dniam i d zień  z w y ­
k łego  zebrania. J u ż  bow iem  od zeszłej so b o ty  jarm ark b y ł  ob u d zon y . 
W  liczbie tegoroczn ych  gości ło w ic k ic h , zn a jd o w a ły  s ię  znakom ite dam y  
z W a r sz a w y . R uch  na kolei żelaznej b y ł  z n a c z n y ; lo k o m o ty w y  i  w a g o n y  

k r z y ż o w a ły  s ię  na ró żn ych  punktach. N ie  ty lk o  po d ró żn y ch  i to w a ry  
z W a r sz a w y  i z k a lisk ieg o , c iągnęła  kolej żelazna. P rzejeżd ża ją cy  około  
Ż yrard ow a w idzieli z p rzyjem nością  g ęste  k łę b y  d ym u  w yb uchające  z w y ­
sok iego  kom ina tego za k ła d u , a które św ia d c z y ły , że  zakład ten użyteczn y , 
w  c ią g ły  ruch z n o w u  w p ro w a d zo n y  z o s ta ł, i n iebaw em  św ieże  w y r o b y  
krajow e handlow i p łóciennem u dostarczy . G łó w n y m  przedm iotem  handlu  
ło w ic k ie g o , są  produkta w iejsk ie . O w iec na jarm arku liczono do 1 2 , 0 0 0 ,  
koni b y ły  przeszło  parę t y s ię c y ; z ty ch  najp iękniejsze ze słynn ego  z a w o d u  
K o c h a n o w s k i e g o ,  z j\lianow a. K onie sta ły  w  cen ie , jak  w n o s ić  m o­
żna z p o w od u  zakupu do P ru s. Za kon ie  bryczkow e żądano do 1 0 0 0  z łp . 
za sztuk ę. P o w szech n e p o c h w a ły  w zb u d ziły  p o w o zy  i b ryczk i k o n ieck ie , 
które tak dobrze b y ły  z b u d o w a n e , źe w y g lą d a ły  na p ozór  ja k b y  w a r sz a ­
w sk ie . T akich p o w o z ó w  b y ło  do stu kilkudziesiąt, w  cen ie o k o ło  1 5 0 0  

złp . za sztukę. R y n ek  b y ł p u sty : pod ług istn iejących  b o w iem  p rzep isów , 
w szy s tk ie  budy w  tym  roku m ieściły  sig na N o w em  M ieście . N a p r z y ­
sz ły  rok z kolei p o w ró cą  znow u na ry n ek , i tak co rok  na przem ian. 

r  o  S S y  a .

W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  W  o b o z i e  2 0 .  S ierpnia 1 8 4 7 .  r. 
—  P o p ierw szy ch  w ystrza łach , ksiąze W o r o ń c o w  w y s ła ł naprzód 2  bata­
lio n y  p iech o ty , 4  działa, oraz kom endę rak ietn ik ów , przeciw  lew em u  sk rzy ­
d łu  n iep rzyjac ie la , strw ożonego  nad sp od ziew an ym  zjaw ieniem  się  naszego  
w o jsk a , a jednocześn ie dał rozkaz k sięc iu  A rgutyńsk iem u D ołgorukiem u, 
z a w an gard ą , w spartą oddziałem  m ającej udział w  tej sp raw ie k a w alery i, 
przeb yć  w ą w ó z  i zająć ty ł  n iep rzyjac ie low i z praw ej je g o  stron y . —  A n i 
n ad zw yczajne  sp ad zistośc i, ani też  trudne do przebycia  dla k aw alery i śc ie-  
sz k i, prow adzące na urw iska zajm ow anej przez górali p o z y c y i, n ie w s tr z y ­
m ały  na ch w ilę  natarcia naszćj m ilic j i dow odzącćj przez p u łk o w n ik a  D ż a -
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f a r - K u l i - A g a - B ak ihanow a, k tó ry  w sp a r ty  diwizionem d rag o n ó w , zabrał 
nieprzyjacielowi ty ł  w  tej samej chw il i ,  k iedy p ierwszy batalion Mingrel- 
skiego pu łku  strzelców pieszych i p ie rw szy  E ryw ańskiego p u łk u  karabinie­
r ó w ,  u derzy ł  nań z fron tu .  — Górale nie w ytrzym ali  tego a ta k u ,  a w idząc 
się otoczonym z ty łu  p rzez  naszą  kaw aleryą ,  w  najw iększym  popłochu  rz u ­
cali się jeden przez drugiego w  okropną przepaść. Karabinierowie i strzel­
cy, dośc ignąwszy re j te ru ją c y c h , zadali im strasz l iw ą klęskę ju z  to ogniem 
k a ra b in o w y m , j u ż  bagnetam i, a w  końcu rzucanemi ze szczytu  skały  ka­
mieniami. — N a lew em  skrzydle nieprzyjacielskiej p o z y c y i , zostawała się 
jeszcze do  zdobycia  g ó ra ,  na k tórej widać by ło  silnie obsadzonych m nóstw o 
z a w a łó w , a  w  nich tu  i owdzie pow iew ających  8  proporców. — Dla w zię­
cia sz tu rm em  tej góry ,  przeznaczonym by ł  jenera ł-m ąjo r  książę Kugaszew, 
o raz  pu łk o w n ik  P łac-B ek-K okum ów . z milicyą i z 6  kompaniami z pułku 
jenerał-feldmarszałka księcia warszawskiego. —  Natarcie w tym  punkcie w y ­
ko nanym  b y ło  z taką śmiałością i b ys trośc ią ,  że górale w liczbie około 6 0 0  
p ierzchając w  nieładzie ,  rzucili się z u rw iska  skały  do rzeki K a ra -K o js u .  
N adzw ycza jne  znużenie  w ojska  nie dozwoliło ścigać dalej nieprzyjaciela, k t ó ­
r y  p rzep raw iw szy  się p rzez  w zm iankow aną  dopiero rzek ę ,  znikł w  gęstwie 
p rzy leg łych  lasów. — P o  k ró tk im ,  a n iezbędnym od po czyn ku ,  kolum na 
pow róciła  do obozu. P rócz  kilku dzies ią tków  ciał pozostawionych przez 
górali na  p lacu  b o ju ,  dostało się w  zdobyczy  naszemu w ojsku  jeden p ro ­
porzec  i  m nó s tw o  wszelkiego rodzaju  broni. — Z naszej s t ron y  zabitych b y ­
ło  3  z  liczby n iższych stopni i jeden  milicyant, ran iony  jeden ober-o f ice r  
(setnik książę  G ag ar in , k tórem u akademik P irog ow  zmuszonym był am pu to ­
w ać  nogę) ,  niższych stopni 2 c h ,  m ilicyantów  l i s t u ,  oraz o trzym ało  kon­
tu z ję  lO c iu .  W  poprzednich  zaś starciach z góralami, zginął 1 ober-oficer, 
o raz  7 m iu  niższych s to p n i ,  r a n io n y c h ,  1 sztabs-oficer, 1 ober-oficer i 6 3  
n iższych stopni łącznie z milicyantami. — P orażka w dniu 7  ( 1 9 )  Sierpnia, 
zadana nieprzy jac ie low i przez nasze w o jsk a ,  w y w rz e  bez wątpienia bardzo 
w aż n y  w p ły w  na garn izon  au łu  S a ł tyńsk iego ,  zdobycie którego obecnie 
je s t  g łó w n y m  celem naszej w y p ra w y  — Na innych punktach Kaukazu, g ó ­
rale nic s tanowczego i nic  godnego w spomnienia  nie przedsiębrali.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 0 .  W rześn ia .  — Pow iadano , źe wczoraj telegrafem miał 

być  w y p ra w io n y  rozkaz do marszałka B ugeau d ,  aby natychm ias t udał się 
do Algieru, stanął na czele 1 0 , 0 0 0  w ojska i ru szy ł  w  pomoc cesarzowi ma­
rokańskiemu.

N a t i o n a l  d o n o s i ,  czemu je dn ak  rzadko kto  daje w ia rę ,  że poseł an­
gielski lord  N orraanby  miał w ręczyć  panu  Guizotowi notę tyczącą  się spraw  
w ło sk ich ,  w  której lord Pa lm ers ton  ośw iadcza , że Anglia nie zezwoli na 
mięszanie ąię A uętry i  w  s p r a w y  n iezawisłych n a rodów  w ło sk ich ,  gdyż  je ­
dno  m ocarstw o potężne nie ma p raw a  do tego. Z  drugiej s t rony ,  powiada 
tenże sam dz iennik ,  rozeszła się pog ło sk a ,  że A u s trya  zawiadomiła d w o ry  
angielski i f rancu zk i ,  że się myśli mięszać w sp ra w y  państw  włoskich, 
z czego ła tw o  w n o s ić ,  że Anglia ma zamiar wysadzić  swe wojska do A n- 
kony .  Z ap ew n ia ją  p ow szechn ie ,  że pan G uizot nie ma zamiaru przedsię­
brania  je d n ak o w y c h  k ro k ó w  z A n g lią ,  lecz chce przestrzegać najściślejszej 
n eu tra lnośc i ,  żeby p rz y  sp raw ie  hiszpańskiej miał po sobie d w ó r  austryacki.

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  d. 1 8 .  W rz e ś n ia .  — Dziennik T i m e s  zaw iera korrespon- 

dencyą  z P a r y ż a ,  w ed łu g  k tórej markiz N orm anby bardzo zrana 1 8 .  W r z e ­
śn ia ,  miał się udać  do ministra sp raw  zagranicznych i oświadczyć rządow i 
francuzk ie rau , źe Anglia nie zezwoli na żadną in te rw encyą  w  sprawach 
w łosk ich .  W iadom ość  ta ma być  zupełnie p e w n ą ,  jednakże nic nie s ły ­
chać ,  aby  F ra n c y a  posłowi angielskiemu miała dać j a k ą  odpowiedź. Bądź 
ja k  chcesz , d o sy ć ,  źe pan Guizot zaraz o tera zawiadom ił L udw ika Filipa.

R ozpoczęto  u k ład y  pomiędzy n a rodam i,  k tóre  się t ru d n ią  połowem 
w ie lo ryb ów , aby  u łożyć  jakieś pew ne zasady, gdyż  inaczej zwierzęta te 
całkiem zostaną  w ytęp ionem i.

R ap o r ta  z 0 ’T aheit i  dochodzą do 2 5 .  Maja. K ró low a Pom are  bawiła  
ciągle w  gmachu rz ą d o w y m  p rz y  gubernatorze Bruat.  Ma ona o trzym ać 
5 0 0 0  d o la ró w  rocznie z F ra n c y i  i oprócz tego pobierać pew ne  dochody 
z d ó b r  ziemskich na  wyspie .  P ry w a tn y m  sw ym  sekretarzem mianowała 
Anglika S a lm o n ,  k tó r y  się ożenił z jed ną  z jć j  k rew nych .  K ró low a czę­
s to  spaceruje w  okolicach Papeiti.  Pom iędzy  krajowcami panow ało  wielkie 
op ils tw o,  szczególniej konsum o w an o  m nóstw o ru m u  z pom arańczam i, cho­
ciaż w ładze  wszelkiemi środkami s ta ra ją  się o zmniejszenie sprzedaży sp iry ­
tua l iów . N ow y  gubernator ,  pan  L av aud ,  p rz y b y ł  w dniu 2 1 .  M aja ;  pan 
B ru a t  zaś zam ierzył odpłynąć  3 1 .  M a ja  z synam i 5  czy 6 naczelników.

W iad o m o ,  że naprzeciw Liverpool w zniosło się nie daw no now e mia­
sto  Birkenhead. T e n  now o na rodzony  w sp ó łz aw o d n ik ,  dziś ju ż  jes t  tak 
s i ln y m , iż p o r t  jego ,  k tó ry  już  0d dziś je s t  w o lnym  portem  dla tow arów , 
w k ró tce  n a  ro k  jeden  lub  dw a zostanie ogłoszony portem  w olnym od opłat 
w y ląd o w an ia  p rz y  w arsz ta tach ,  oraz innych  opłat okrę tow ych .

P o r t u g a l i a .
P iszą  z L izbony  do F a r o ,  że mąż królowej D o nn y  Maryi w yd a ł  roz ­

kaz  dzienny do w o jsk a ,  jako  w ódz  naczelny], b y  strzeżono karności,  k tóra  
poszła w  zapomnienie z p o w od u  ostatnich nadużyć.

Zdaje s i ę ,  źe baron  L u z ,  minis ter sp raw  zagran icznych ,  zupełnie nic

nie zna dy p lom acy i ,  i źe S a ldanha ,  którego on jes t  k re a tu rą ,  szuka jakie­
go człowieka zdolnego a dyskretnego, k tó ry b y  mógł poprowadzić w ykszta ł­
cenie polityczne tego wysokiego urzędnika. Kabrala za przybyciem jego 
tutaj z wielką uniźonością  p rzy jm ow ano ; hrabia T o y a l  i w iększą część dzi­
siejszych minis trów  odwiedzała go jeszcze na pokładzie sta tku  i mówili doń 
z kapeluszem w ręku .  Chartyści chcieli zyskać dla siebie komodora Napier. 
T en  odpowiedział ty lk o ,  źe w a rp nk i  p ro tokó łu  muszą być ściśle zachow y- 
wanemi.

Kilku m ajtków  angielskich, w ysiadłszy  na l ą d ,  za nadto  oddało się pi­
ja ń s tw u  a g w ardy a  m unicypalna obeszła się z niemi po g rub ijausku .  El 
P a t r i o t a  z tego po w o du  p ow staw ał  przeciw  Anglikom. Z resz tą  w sz y ­
stkie dzienniki,  g dy  m ów ią o trzech mocarstwach sp rz y m ie r rzo n y ch , kładą 
zawsze Anglię na ostatnićm miejscu. L o s  P o t r e s  z O porto  tak m ów i za­
wsze o A nglikach: »Ci zuchwali w y sp ia rze ,  k tó rzy  śmieli znieważać P o r ­
tu g a lc zy k ó w ^

Czytam y w T i m e s :  D u c h ,  k tó ry  k ierował uformow aniem now ego ga­
binetu ju ż  w ydaje  ow oce ,  rów nie  on mało życzl iw y sprawie  ogólnej jak  
gabinet poprzedni. Dla tego postrzegać się dają  sym ptom ata  nowego p o ru ­
szenia ,  naw et tuż  pod bramami stolicy. Nie ulega w ą tp l iw o śc i ,  źe na 
po łudn iow ym  brzegu T a g u  o małą milkę od L izbony  zaczęli działać ajenci 
dla w yw ołan ia  zab u rzeń ,  k tóre  wkrótce zapewne w ybuchną .  Nieprzyjście 
do sku tku  gabinetu Magalhaes z pow o du  nieprzyjęcia przez k ró low e zasad 
zgodnych z protokułem  k o n w e n c y i , p ro jek tow anych  przez tego meźa stanu, 
przekonało., jak  się zda je ,  progresis tów , źe n igdy nie będą mieli gabinetu 
po swej m yś li ,  chyba źe go uzyska ją  siłą. W  A lm ada,  Cacilhas i w wielu 
innych miastach pofo rm ow ały  się ju ż  to w arz y s tw a  z osób w p ły w  mających, 
k tóre  wcale nie u k ry w a ją  sw y c h  niechęci dla gabinetu. W  Aldea Gailea zja­
wili się naw et guery lasy , mający za dowódzcę dobrze znanego naturalizo- 
wanego cudzoziemca. T ak  jak  dawniej ludność portugalska rozdzieloną je s t  
na t r z y  s t ron n ic tw a ,  k tóre  stara ją  się korzystać z niezadowolenia w w łasnym  
interessie. I  tak Kabraliści zręcznie ciągnąc korzyści z niezadowolenia w y ­
wołanego in te rw en cyą  zagraniczną. Z  drugiej s t ro n y  Progreści po tęp ia ją  
jako pogwałcenie u s ta w y ,  uform ow anie  botalionów  ch a r ty s to w sk ich , p ra ­
w dz iw ych  oddziałów oehotniczych znienawidzonych z pow odu  popełnianych 
nadużyć. A jednak każdem u w iadom o, źe w r. 1 8 4 6  w łasny  ich gabinet 
(Palmella) bez zezwolenia kortezów  dekretem nakazał uformow anie g w a rd y i  
narodow ej w  brew  postanowieniom u s taw y  zasadniczej, k tó rą  w szyscy  
dep cą ,  gdy  ty lko  z tem im wygodnie. — Migueliści spokojnie  pa trzą  na 
b ie g  w y p a d k ó w .  Z radością w i d z ą ,  jak  s t r o n n ic y  u s t a w y  za sa d n icz e j po ­
między sobą  się sw a rz ą  i mają  nadzie ję ,  że k iedyśko lw iek ,  gdy  oba s t ro n ­
nictwa progresistów' i cha r ty s tó w  osłabną zupe łn ie ,  oni śmiało będą mogli 
wrys tąp ić  i grać p ie rw szą  rolę.

B e l g i a .
B r u k s e l a  2 2 .  W rz e ś n ia .  — Kongress ekonomistów w Brukseli zgro­

madził się na wielki obiad, podczas którego n iek tórzy  członkowie dojść 
zajmujące mieli m ow y. Książe H arcourt  pow iedzia ł: wiecie moi panowie, 
że w ro ku  1 7 8 9 .  zrobiliśmy r e w o lu c y ą ,  k tóra  cały św ia t  zadziwiła. R e-  
wolucia ta była w o jn ą  przeciw przyw ilejom , ale nie w  tyra celu, aby  n o w e  
na gruzach daw nych  postawić. P a n o w ie ,  ćo to sprzedają  su k n o ,  baw ełnę  
i p łó tn o ,  nie mają posiadać p rz y w i le jó w ,  podobnie jak  daw na  szlachta. 
Oni są jeszcze niebezpieczniejszą kas tą ,  jak  ci by li ;  s tara szlachta ,  z ł ą c z y  
d o b r a , podlegała p r a w u , a now i panow ie  w dziera ją  się do p raw o d aw s tw a  
i rob ią  tam praw a na w łasną  korzyść. Oto są  p rzyw ile je ,  k tó rych  zuiesienia 
żądamy. Pan W o ło w s k i  wnosi toast na cześć klass robo tn iczych ,  p rz y ta ­
czając słowa pana G arn ie r-Pages ,  k tó ry  przem awiając  do ro bo tn ików  lyoń-  
skich, tak m ów ił :  postęp społeczny moi przyjaciele, nie na tem zależy, żeb y  
po ły  obciąć b o g a ty m , ale żeby się rozw iększy ły  kamzele robotn ików . Ba- 
deński d ep u tow any  spełnił toas t:  na wolność ludów . Brukselski pewien 
adw okat w n iós ł ,  aby  na cześć Piusa IX. spełn iono k ie lichy; p u łk o w n ik  
T hom pson  pow sta ł  i rz ek ł :  jako  potomek na jgor liw szych  p ro tes tan tów  nie 
mogę pominąć sposobności do w yrzeczen ia ,  ja k ą  nadzieją pow ita ła  Anglia 
szlachetne u s i łow an ia ,  now ego władzcy włoskiego. S ko ro  widzimy Piusa 
IX. usiłowania w interessie  całej ludzkości przedsiębrane, to w szyscy  s ta jem y 
się papistami. Jeżeli rząd  uzna nasz za rzecz po trzebn ą ,  natenczas w szy scy  
pośpieszym y mu na pomoc. Nie przyjdzie  zapewne do tego, każdy  m a  
zd ro w y  ro zu m , odmówić go nie można absolutystora. W n oszę  tak  jak  pan 
Barteli toast na część Piusa IX.

B r u k s e l a  1 1 .  W rześn ia .  — Czytamy w  I n d ep  e n d a n  c e :  Z  naj­
większą ostrożnością p ow tarzam y wieści krążące tu taj o aresztowaniach 
wielu in d y w id u ó w , z pow odu  podejrzeń o m orderstw o na placu St.  G ery . 
Możemy jednak dać szczegóły n as tępne : Na trzeci dzień po spełnieniu zbrodni 
p rz y b y ł  do Brukseli jak iś  człow iek , k tóry  chciał się widzieć z urzędnikiem 
in s t ru k c y jn y m , w  celu złożenia św iadec tw ,  k tóre  bardzo miały skom pro­
mitować dwóch ga lerników  uwolnionych. W y s łu c h a n o  go natychmiast. 
Rozpoczęto  badania i rew izye  po mieście: człowiek ten k tó ry  podobno bar­
dzo w ażne podał szczegóły, za trzym anym  został do tej po ry  w  Brukseli. 
Na jego to wskazanie p rzy trzym ano  d w a  indyw idua  mocno podejrzane, 
k tó ry ch  bardziej jeszcze podejrzanemi uczynić musiały p ierwsze odpowiedzi,  
jak  m ów ią . Do dziś dnia jednak  nie znaleziono żadnych d o w o d ó w ,  a słu-
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chani zaprzeczają wszystkiemu. W czoraj popołudniu policya rew izye pilnie 
odbywała na p rzed m ieśc iu  N araur. P r z y  opisie zbrodni zapomniano donieść 
że jedna z ofiar trz y m a ła  w ręku pęk włosów w yrw anych z głowy m ordercy.

S z w a j c a r y a .
S o i o t u r n ,  16- W rześnia. —  Od niejakiego czasu rów now ażyły się 

pogłoski o wojnie i o pokoju , od dwóch dni przemaga atoli hałas w ojenny. 
Po zamknięciu ogólnego sejmu szw ajcarskiego, wielu posłów od kantonów 
radykalnych odbywało naradę w Herzogenbuchsee, gdzie się zgadzano, że 
wojna jest trudną do uniknienia. Otrzymali także nasi radykalni najsilniejsze 
upew nienia, że St. tiallen i Graubiinden dały zezwolenie na użycie środków 
gw ałtow nych. W y b u ch  zatem wojny domowej już jest prawie niepodobnym 
do uniknienia, jeżeli niewkroczą jakie okoliczności dziś trudne do przew i­
dzenia.

L u c e r n a ,  17- W rześnia—  Do exekucyina wszelki przypadek przyjść 
m usi, a naw et chocb'y 7 kantonów miało oświadczyć, że związek odrębny 
zniesiony. W ały  bowiem i fortyfikacye przeciw sąsiednim kantonom zawsze 
jeszcze s to ją , a kantony związku odrębnego same ich z pewnością niepo- 
znoszą. Zajęcie siłą zbrojną siedmiu kantonów pozostaje do ułatwienia.

Pomiędzy zawikłaniami politycznem i, które się teraz pojaw iają i to 
w coraz kłopotliwszej postaci, najważniejszemi będą podobno spraw y szwaj­
carskie, gdyż się opierają w podstawie na powodach religijnych. Chodzi 
właściwie niby o rozwiązanie Z w iązku odrębnego, k tó ry , jak  trudno za­
przeczyć tw orzy  państw o w państw ie i jako bezprawny istnieć niepowinien.

Atoli kantony do tego zw iązku należące u trzym ują, że tylko są 
w stanie bezpieczeństwo upewnić swemu najdroższemu interessow i, to jest 
religii i związku porzucać niemogą. Zatargi te są i z tego powodu bardzo 
dziwaczne, że jak kantony zw iązku odrębnego rachują na zapał religijny, 
tak kantony im przeciwne czysto protestanckie są znowu tego przekonania, 
że skoro tylko przyjdzie do starcia natychmiast w  kantonach związku odrę­
bnego czyli katolickich u tw orzy się silne stronnictw o, które w yrzecze, ze 
związek odrębny jest przeciw ny praw u. Do V e\ay  w kantonie V\ aadt na­
deszły działa, które pokazują oczywiście zamiar w ojenny. Do kantonow 
włoskich wnika ten sam duch czasu , który się dziś rozszerza po W łoszech. 
Nie jest on sprzyjazny jezu ito m : ponieważ zaś związek odrębny opiera się 
na jezu itach , przeto kantony włoskie bodaj się staną jego podporą.

Rada rządowa kantonu Ziirich przełożyła wielkiej radzie tegoż kantonu 
następujący wniosek: w przedmiocie zw iązku odrębnego (Sonderbund) po­
selstwo zostaje upoważnionem do wszelkich środków  jakie okażą się p rzy- 
datnem i, aby doprowadzić do w ykonania uchw ałę ogólnego sejmu szwaj­
carskiego z dnia 2 0 . Lipca; ma atoli poselstwo głosować naprzód za środ­
kami p o jed n a w c ze m i  do  tego  celu  zm ie rza jące ro i .  P o s e l s tw o  o t r z y m u j e  
zarazem zupełną władzę do  p o d z ie lan ia  wszelkich środków , mających na 
celu wydalenie Jezuitów  z Lucerny. Rada rządow a po wyliczeniu wszelkich 
potrzeb, żąda kredytu na 4 0 ,0 0 0  fr. Milicyom w ypraw y i pierwszem u 
pow ołaniu obrony krajow ej zakazuje się odtąd oddalenie z k ra ju , bez szcze­
gółowego pozwolenia.*

W i o c h y .
R z y m  15 . W rześnia. — W  skutek odezwy kardynała sekretarza stanu, 

względem okrzyków rew olucyjnych, obiega do podpisów  protestacya w imie­
niu ludu rzymskiego przez Sterbiniego napisana do Jego św iętobliwości; 
pod nią podpisało się ‘2 0 0 0  osób, a w czwartek ma być na posłuchaniu 
publicznem podaną papieżowi. Jest następującą:

Skoro część mieszkańców została oskarżoną przed władzcą fałszywie 
przez podania agentów policyjnych o nieposłuszeństwo przeciw  praw u i o za­
mieszanie spokojności, przeto je st obowiązkiem każdego obywatela kochającego 
honor swego miasta rodzinnego, do zaprotestowania uroczystego przeciw 
przeciw  podobnym oszczerstwom. Doniesiono W aszej św iętobliw ości, że 
podczas wieczorów uroczystości ludu w d. 7 . i 8. W rześn ia , usłyszano 
buntownicze okrzyki i że przychylność posłow zagranicznych, państw  z rzą­
dem w stosunkach przyjaznych zostających nadużywano dla skompromito­
wania rządu w stosunkach do innych narodów. Podpisani, cośmy się na 
podane wypadki podczas tych wieczorów patrzeli, zaśw iadczam y, że lud 
w  wielkiej liczbie udał się przed pałace posłów toskańskiego i sardyńskiego 
i pow itał swerai evviva książąt włoskich, k tórzy wstąpili na drogę reform 
a tem samem poszli za przykładem słynnnym Piusa IX .; że posłowie obu 
państw  dobrowolnie wystąpili na balkon, dla podziękowania ludowi rzym ­
skiemu w imieniu ich w ładzców, za te zaszczytne oznaki, poczem tłum 
spokojnie i bez okrzyków  się rozszedł. Następnego w ieczora, śpiewano 
zwyczajne hym ny i ^ró(j t słyszeliśmy okrzyki, niech żyje Pius IX. 
karol A lbert, Leopold II., Ludw ik książę Luki. Czasem odzyw ał się okrzyk 
niech żyją W łochy, niech żyje niepodległość w łoska, być może, że w tym 
pow itaniu w spólnej ojczyzny i wtem życzeniu niepodległości, policya, która 
nigdy nie znała ojczyzny, dopatrzyła okropnej rew olucyi, którąby na nas 
pragnęli zwalić nasi nieprzyjaciele; a chociaż może słyszano jeden lub dwa 
głosy, któreby można nazwać buutowniczemi, to cały lud w tem nie ma 
w iny, a oskarżenie mogłoby ty l t0 wymierzone przeciw wydającym 
okrzyk Nie było potrzeba edyktu sekretarza stanu, k tóry  lubo mówi 
o k ilku , ale zdaje się zwalać winę na liczne mnóstwo osób, kiedy z naganą 
publicznie w ystępuje. D la odkrycia tego oszczerstwa, dla objaśnieeia pa­

nującego i dla pocieszenia serca i dla uwolnienia ludu, k tó ry  chwalony jest 
z powodu uszanowania praw a i części dla swojego panującego, z powodu 
tak ciężkiego i niezasłużonego zarzu tu , uważaliśmy się obowiązanym i do 
podpisania obecnego aktu. Rzym d. 12- W rześnia. (Następ, podp.)

R z y m ,  dn. 14- W rześnia. — K ardynał sekretarz państw a w ydał ogło­
szenie w słowach surow ych mające na celu tamę dla pochodów niepokoją­
cych i demonstracyi zaburzeń. Ojciec Ś. pragnie bowiem, aby w ytoczono 
sprawy przeciw ty m , którzy byw ają pobudką scen podobnych i w  osta­
tnich dniach żle sobie postępowali względem posłów  mocarstw ze stolicą apo­
stolską zaprzyjaźnionych. Jego Sw iętobliw ość niemoże nadal cierpieć po­
dobnej rozpusty. Ogłoszenie to ma na myśli postępek tak zwanej deputa- 
cyi od gw ardyi narodow ej, która wpadła do posłów  sardyńskiego i  toskań­
skiego , a w której głów ną rolę odgrywał książę Canino (syn Lucyana Bo- 
napartego); przeciw niemu oświadczała się bez ogródki i opinia publiczna.

Na rozkaz kardynała sekretarza państwa książę Canino został w ykre­
ślony z listy gw ardyi obywatelskiej. Rzymianin Galetti oficer gw ardyi oby-' 
watelskiej i Anglik Macbean zostali zawiadom ieni, iż są uw ażani za uw ię­
zionych w pomieszkaniach, gdyż podpadną śledztwu. Powodem  tej spra­
wy jest to : książę Canino już  ubliżył sobie i mundurowi gw ardyi obyw a­
telskiej, że z obiema w pomieszkaniu uwięzionerai i z kapitanem gw ardy i 
obywatelskiej Masi na czele licznego tłum u biegał po ulicach, jako też prze­
chodził koło pałacu weneckiego, w którym  mieszka poseł austryacki, a ciągle 
z okrzykam i, niech żyją W ło c h y ! niech kw itnie niepodległość W ło ch ! itd. 
Zarzucają księciu, że działa w interessie zagranicznym  i że nawet miał mó­
w ić: »źe W łochy  pow inny sobie życzyć połączenia sw ych 2 4  milionów 
pod jedną g łow ą, gdyż możnaby pomoc F rancy i, obalić w  niej rząd  istną- 
cy, a zaprowadzić lepszy i stosowniejszy porządek rzeczy.* Dwaj pow yżej 
wspomnieni mają sądownie odpowiadać za to , że się łączyli do tej demon­
stracyi bez pozwolenia swych przełożonych, a może zostaną z gw ardyi na­
rodowej wykluczonymi.

Dnia 2 7 . z. m. odbił od brzegu statek żaglowy do Civita vecchia, który 
wiezie od króla sardyńskiego dla papieża 8 dział i 1 0 ,0 0 0  karabinów. Nie­
wiadomo czyli one są darowane czyli też sprzedane.

Sułtan z wielką uprzejmością miał dozw olić, aby go odmalowano dla 
papieża. M alarz, k tóry  sułtański portre t ro b ił, w yruszy ł nim z K onstan­
tynopola do Civita vecchia dnia 2 7 . z. m.

Dziennik P i c e  no wychodzący w Ankonie podał wiadomość o liście 
króla sardyńskiego do papieża, w którym  miało być powiedziane: »jako 
król i posłuszny stolicy św iętej, przyznaję , że nas łączą w ęzły ojca wzglę­
dem syna. Potępiam  w  najw yższy sposób kroki A ustry i i stawiam całe 
sil.y m ego państwa pod rozporządzenie W aszej Świętobliwości. Zarazem 
rozkazałem części mych w ojsk , aby się udała ku tej stronie W łoch , która 
zostaje w posiadaniu ceśarkiem i aby nie wracała dopokąd A ustryacy niew y- 
cofną w ojsk swoich z państwa papieskiego.«

Powstanie w Messinie było tylko jednym  pojedynczym wybuchem 
z krateru  politycznego, po czem płynęła law ą, ale niesprawiła takiego spu­
stoszenia na polach sąsiednich, jak się spodziewać było można. Czyli roz­
sypane oddziały powstańców przez wiele okolic S ycylii, są tak m ałą dro­
bnostką jak piszą dzienniki neapolitańskie i czyli rozrzucone iskry  nie złożą 
się na wielki p o ża r , to musi się wkrótce rozstrzygnąć. Jak od południa 
ukazuje się burza tak ku północy widać pogodę i dni wesołe. Po toskań­
skich kwitnących miastach jaśnieje radość i wesołość. T o samo w  Lucce 
i Piemioncie: wszędzie rozlewa się św iatło słoneczne z pośrodka W łoch  
wzniecone. W e Florencyi odbywa się uroczystość narodow a jedna za dru­
g ą ,  podobnież w  L ivorno, gdzie w ostatnią środę 1 5 ,0 0 0  ludzi biegało po 
ulicach z 4 0 0 0  chorągwi narodowych włoskich i gdzie po hucznych ucztach 
i zabawach, professor Montanelli i D r. Guerazzi z mównic zagajali zgroma­
dzenie o czasowych kombinacyach i nadziejach. W  Pizie w tem wysoce 
uczonym mieście, w  ten sam dzień maszerowało 6 0  plutonów kobiet wszel­
kiego stanu w najlepszym porządku przez most Arno na plac kościoła ka­
tedralnego. I lud okazuje wielkiemu księciu największą wdzięczność za u tw o ­
rzenie gw ardyi narodowej i przyrzecznie instytucyi w due u XIX. wieku.

G r e c y  f: , • - . . . .
A t e n y ,  dnia 3 0 . Sierpnia. -  W ojska królewskie me w róciły  jeszcze 

z w yspy  Euebei, jakkolw iek rana G riziotysa, i ucieczka jego stronników  
nagle położyła koniec całemu powstaniu. Uciśmem chłopi w róchi do swo­
ich winnic i dziękowali Bogu, iż rząd raz uw olnił ich od uciążliwej nie­
woli. G riziottis, nim jeszcze jego ucieczka wiadom ą b y ła , dostał się na 
wschodnią część w yspy i tam zmusił okręt stojący w  Kuni do przewiezie­
nia go i 5 0  do 6 0  jego towarzyszy na w ysp? C hios, gdzie się oddał w rę ­
ce lekarzy Gdy Griziottis zobaczył, ze ręka jego zdruzgotana wisi bez 
w ładzy, poprosił jednego z swych k rew nych , by mu ją  odciął, co też ten 
uczynił. Pozostałą część ręki silnie zaw iązano, by zatamować krw iotok i 
posłano ludzi do Erebria leżącej o dwie godziny drogi, dla przyniesienia 
smoły którą w ogniu miano rozpuścić, by  krw aw y członek w nią w łożyć. 
Dla tego nic dziwnego, że się rozeszła przy takich okolicznościach wieść o

śm ierc i G riz io ttisa .
Od w czo ra j kursuje tutaj memorandum, które Porta miała posłać rep re ­

zentantom pięciu wielkich mocarstw. A kt ten rozpoczyna się tw ierdseniem ,
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że G rec ja  zażądała pośrednictwa A u s try i , kiedy wszystkim wiadomo, źe 
właśnie w ciągu sprawy Austrya swe pośrednictwo obu stronom ofiarowa­
ł a ;  dalej mówi, ze Porta uważała powrót Mussurusa za środek a przepro 
szenic, które miało mu być złożonćm jako cel główny, co w istocie pra­
wdą jest,  ale się niezgadza z projektami austryackiemi do zgody, które po­
wrotu  pana Mussurus jako głównego celu żąda ły , podobnie jak tego żądali 
wszyscy ludzie prawdziwie zgody pragnący. Dalej tw ierdzą, że w W i e ­
dniu przeproszenie radzono, co nie jest prawdą i dopiero na tych rozmaitych 
powodach opierano rozkaz środków nadzwyczajnej surowości. Lud przyjął 
tutaj nader ochotnie ten dokument; wybawia on gabinet od trudności, na 
jakie się wystawiał przez chęć zgody i przez wzgląd na starania Austryi,  
z  czego opozycya korzystaćby umiała.

R O Z M A I T E  W I I P  0 1 1 0  S C I .
O p o j e d y n k u .  — Zwyczaj pojedynków nastał dopiero w nowszych 

wiekach. Starożytność nie znała go zupełnie. Zdarzające się niekiedy u 
Greków i Rzymian przykłady tego rodzaju , były  jedynie wojennemi w y­
padkami. Dziwnym zbiegiem okoliczności upowszechniły się pojedynki
wraz z chrześciaństwem, chociaż moralność chrześciańska wręcz temu bar­
barzyńskiemu zwyczajowi jest przeciwną. Dochodzi on od owych barba­
rzyńców , k tórzy  zachodnią część państwa rzymskiego owładnęli, a Juliusz 
Cezar i T acy t donoszą, iż dawni Germanowie prywatne spory orężem za­
łatwiali. Po zdobyciu W łoch , został ten zwyczaj ustawami uświęconym. 
Jedna  z takich ustaw , wydana przez Gundebalda z Burgundyi w r. 501-  
nakazuje, aby » dla zapobieżenia uporowi i skąpstwu » wszelkie waśnie 
mieczem się rozstrzygały, a Duńczyk Frathiey, godny potomek bohaterów 
Eddy, mówi w yraźnie,  iż szlachetniej jest usuwać nieporozumienia przemo­
cą niż słowami. P óźn ie j , gdy obyczaje już się nieco ułagodziły, wyrzekł 
Luitprand w  r. 7 6 1 . :  »Nie możemy wierzyć w sprawiedsiwość tak zwa­
nych «sądów bożych®, widzieliśmy bowiem wielu w obronie słusznej spra­
w y  poległych. Atoli zwyczaj ten jest tak dawnym u Longobardów, iż po­
mimo jego bezbożność, wykorzenić go niepodobna.®

Ś redn io -w iekow e ustawodawstwo zamieniło pojedynek w uroczystość, 
otoczoną duchownym i świeckim blaskiem. Uchwała cesarza Ottona 11. 
z  W erony ,  obowiązuje nawet księży i kobiety do po jedynku , pozwalając 
im przecież stawiać zastępców. Duńczykowie postąpili jeszcze dalej w tej 
mierze; u  nich bowiem i niewiasty musiały osobiście bronić swego honoru. 
Aby jednak walkę ile możności zrównać, zakopyw ano  pod pas ich przeci­
wników. Bohaterka stawająca do pojedynku, miała w ręku rzemień z p rzy ­
mocowanym u końca ciężkim kamieniem, którym powinna była nieprzyja­
ciela w  głowę ugodzić, podczas gdy tenże, uzbrojony kijem, musiał uznać 
się pokonanym , jeźli trzykrotnie przeciwniczkę swoję chybił,  lub ziemi ki­
jem się dotknął. W  Anglii,  dokąd ten zwyczaj dopiero z Normanami przy­
szedł,  należało nawet do obrzędów koronacyi, iż król przez zastępcę całe 
zgromadzenie wasalów uroczyście wyzywał. Ostatni raz odbyła się ta cere- 
monija przy  koronacyi Jerzego IV., kiedyto książę W elling ton , w ryn ­
sztunku od stóp do g ło w y ,  jako zastępca królewski, konno do kościoła 
westmiusterskiego wjechał.

Jednym  z najdawniejszych « sądów bożych » w  dziejach angielskich, 
była walka między hrabią d’Eu  a Gotfrydem Bayardem, który tamtego o 
spisek przeciw Wilhelmowi Rudemu oskarżył. Pojedynkowano się na do­
linie pod Salisbury, w  obecności całego dworu i króla. Zwyciężony hrabia 
d’E u ,  został z rozkazu królewskiego okropnie zrąbany ,  a koniuszy jego 
naprzód batogami obity, a potem powieszony.

1 Francya nastręcza nie mniej obfitego materyału do historyi pojedyn­
ków, ile że tam królowie i parlament długo zwyczaj ten pochwalali. Hen­
ryk II. był sam obecnym sławnemu pojedynkowi między panami Jarnac i 
La Charnigneraye, a Karol IX. był ostatnim królem francuzkim, który  t* 
krwawe widowiska obecnością swoją uświęcał. Mimo wszelkich zakazów 
padło za panowania Henryka IV. 4 0 0 0  osób ofiarą po jedynku ; a nie chcąc 
całej Francyi zalać krwią katowską, musiał tenże król 1 4 ,0 0 0  osób uła­
skawić. Jakoż nie mogło być inaczej, gdyż tenże sam H enryk , k tóry naj­
surowsze ustawy przeciw pojedynkom ogłaszał, w codziennem pożyciu 
otwarcie sympatyę dla tego barbarzyństwa okazywał, i sam do pojedynków 
zachęcał. T o  też zagęściły się one w całej Francyi tak dalece, iż jak  biskup 
z Rhodez w bijografii H e n r y k a  IV. p raw i,  szlachta francuzka w pokoju 
więcej krwi własną ręką przelała, niż jej kiedykolwiek na bojowisku p ły­
nęło. »W yślijmy trzech Francuzów do puszczy libijskiej, a nim miesiąc 
minie, pewnie j e d e n  z n i c h  w  pojedynku padnie® mówi Montaigne. — 
W  każdej prawie prowincyi ginęło co roku po 1 0 0  szlachty w pojedynku. 
Najstarszy syn księcia Guise położył hrabię Saint Paul publicznie trupem, a 
we dwa lata mianował go H e n r y k  IV. gubernatorem prowincyi. Jeszcze 
w r. 1 6 6 9  okazało się potrzebą przypomnieć ustawę, zabraniającą w yzy­
wać biskupów i kanoników do pojedynku. Zwykle nie bili się tylko sami 
obrażeni i obrażający, lecz nawet sekondanci, którzy się przedtem nie znali, 
owszem nigdy się wprzód nie widzieli, a teraz w imieniu rycerstwa i ho­
no ru ,  na śmierć się strzelali lub zakłuwali. Większa część z nich była nie­
wątpliwie ludźmi honoru ,  ale nie pojedynek takimi ich czynił, lecz w ro ­
dzona szlachetność. Z takiejże samej wewnętrznej szlachetności wziął raz 
Gustaw'Adolf, król szwedzki, swego pułkownika Seaton, którego był n ie­
sprawiedliwie ofuknął,  na stronę, mówiąc: » Uznaję, żem cię obraził, i 
jestem gotów dać ci zadośćuczynienie, jakie szlachcicowi się należy. Tutaj 
jestem tylko Gustawem, a tyś moim rów nym .«

Ztemwszystkiem, podobne przykłady prawdziwej spaniałomyślności przy 
pojedynkach są nie zbyt częste. Lord Singhar stracił był oko przy ćwi­
czeniach fecbtunkowych z niejakim T urne rem , szermierzem z rzemiosła. 
W e  cztery lata później przedstawił się tenże lord królowi Henrykowi IV. 
a król go zapytał: »Czy żyje człowiek, który cię lordzie tak oszpecił? » 
Lord musiał to zatwierdzić, lecz natychmiast wrócił do Anglii i nająwszy 
kilku zbójców, kazał zamordować nieszczęśliwego szermierza, ponieważ 
mniemał być winnym swemu honorowi takowe zadosyć uczynienie. W e  
Włoszech byli jak wiadomo liczni «brawi®, którzy za pieniądze pojedyn­
k o w a l i  s i ę  i z a b i j a l i .

(Dokończenie nastąpi.)

(Nadesiuno.J
P o z n a ń .  — W p ły w o w i  budujące j się drogi żelaznej winniśmy w tym 

roku  zaprowadzenie  u nas dorożek  i kilku łodzi na w odach  W a r ty  do  
spacerów  przeznaczonych , najładniejsza z nich w  sposób morski z ro ­
biona » K o s t u l a «  zwraca uwagę publiczności.  — Pozosta je  do  życze­
nia, aby  u lubione spacery  S z e l ą g  i D e m  b i n a  w ygodniejsze na p rzy ­
szłość miejsca w y p oczynku  i posilenia miały.

W IADOM OŚCI HANDLOW E.
B e r l i n  25. W rześn ia .  — Na giełdzie zbożow ej p łacono  dzisiaj psze­

nicę 71—80 tal., żyto 49— 52 ta l.,  owies 25 -  28 tal.,  jęczmień 43 tal.
S i r i t u s  kartoflany kw art  200 a 54£ czyli 10,800f podług  Trallesa 

28 ! — 29* tal.
Na targu berlińskim dnia 23. W rześn ia  z w o z  a p łacono  najwyżej

S P R Z F .D A Z  K O N IE C Z N A .
S q d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

pierwszego w ydzia łu  dnia 1. C zerw ca 1847. r.

Posiadłość M a c i e j a  i M a r y a n n y  m ałżon­
k ó w  G o l n i e w i c z ó w  w  N o w e j  w s i  pod  li­
czbą 10. leżąca, oszacowana na 5 9 6 5 Tal. 23 sgr. 
4  fen. w ed le  taxy, mogącej b y ć  przejrzanej wraz 
z  wykazem  hypotecznym  i w arunkam i w Regi- 
s t ra tu rze ,  będzie dnia 7. S t y c z n i a  1848. przed 
po łudniem  o godzinie l l s t e j  w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow em  sprzedana.

O B W I E S Z C Z E Ń  IF,.
D o s ta w a  świec dla b ió r  ra tuszow ych  i w szy ­

stkich in s ty tu tów  miejskich po trzebnych  najmniej 
żądającem u poruczoną b y ć  ma.

W  tym  celu w yznaczyliśm y termin na dzień 
20. m. p. p rzed  południem o godzinie 11. p rzed 
Sekretarzem  miasta Panem P l i c h  t ą na Ratuszu, 
na  k tó ry  interesseutów^ niniejszem zapraszamy. 
W a r u n k i  prze jrzeć  można w naszej Registratu- 
rze. P oznań ,  dnia 9. W rz eśn ia  1847.

M a g i s t r a t .
Z polecenia D y re k cy i  P row incyalne j Ziem- 

s tw a ma b y ć  na fo lw arku  wsi G o r z e w a  w p o ­
wiecie W ą g r o w i e c k i m  p o ło ż o n y m , stajuia 
dla d rob iu  i t r z o d y  now o  w y b u d o w an ą  i b u ­

dowla ta w au trepryzę przez publiczną licyta- 
cyą wypuszczona .  W y zn aczy łem  celem tym 
termin na dzień 18. P a ź d z i e r n i k a  r. b. zrana 
na godzinę lOtą w miejscu G ó r z e  w i e ,  na k t ó ­
r y  ocho tę  budow ać  chcących z lem nadmienie­
niem zapraszam , źe w terminie rysunki,  o b ra ­
chunek kosztów jako  i warunki kontrak tu  tej 
budow li  p rzed łożone zostaną.

R adzca Ziemstwa Z a b ł o c k i .

L O T E R J  A.
Ciągnienie Illciej klassy 96. loterji odbędzie 

się w dniu 5. Października. Losy do niej mają 
do 1. Października być  odnow ione ,  na co z w ra ­
cam uwagę szanow nych  o só b ,  grających u mnie 
w loterją.

N ad p o b o rca  loterji B i e l e f e l d .

Zielonogórskie winogrona
poleca podpisany funt po 2 i  sgr. za nadesłaniem 
p i e n i ę d z y  f r a n k  o w  bary łkach  od 12 do  30 
fu n tó w .— Baryłki n i e  b ę d ą  w a ż o n e  i w w a ­
d z e  p o l i c z o n e ;  p rzyrzekam  tylko doslałe i 
p iękne grona przesełać

G. M o s c h k e ,  
posiedziciel ■winnicy w Z ielonćjgórze 

w  Szląsku.

Świeże suche młodzie
zawsze nabyć można u

J. Ephraimat W o d n a  ulica Nr. 2.
P ierwsze E l b .  m i n o g i  i najlepszy tłus ty  w ę ­

d zo n y  ł o s o ś  W e z e r s k i  odebra ł  i poleca
JózefEphraim $ W o d n a  ulica H f r . » .

P o d  N r.  4. W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  
jest w i e l k i  k r a m  z pomieszkaniem, jako  leź 
p ierwsze piętro od  St. Michała do wynajęcia.

C . B I  a u.

C e n y
w lu icśc f

P o z n a n i u

Dnia 27. 
1S4’

od
T a l . ł f i f . t e n .

W rześnia
1. r.

do
T » l .  f e r .

Pszenicy szetel . . . 2 15 7 2 28 U
Zyta d t ............................ l 16 8 1 21 1
Jęczmienia d t .......................... 1 14 5 1 18 11
O w sa  . d t . ....................... — 24 5 1 — —
T atark i  d t ....................... 1 5 7 1 14 5
G ro c h u  . d t ............................. — — — — — ____

Ziemniaków d t ........................ — 17 9 — 20 —

Siana c e t n a r ....................... — 27 6 1 — —
S łom y k o p a ....................... 5 — — 6 — —
Masła g a r n i e c ....................... 1 25 — 2 — —


